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PRZEWIELEBNEJ W BOGU MATCE 


S MARYI XAWERZE OD JEZUSA 


KARMELITANCE BOSEJ, 

PRZED WSTĄPIENIEM DO ZAKONU 

XIĘŻNIE WITOLDOWEJ CZARTORYSKIEJ 
URODZONEJ HRABIANCE GROCHOLSKIEJ 
Z PIATNICZAN D. WOJEWÓDZTWA PODOLSKIEGO 
KSIAZECZKE TĘ МОЈА 
O CUDOWNYM OBRAZIE MATKI BOŻEJ W KARMELU KRAKOWSKIM 

Z WYRAZEM NAJGLĘBSZEJ CZCI 

I WYSOKIEGO POWAŻANIA 


Z PROŚBĄ O ŚW. MODLITWĘ 


POŚWIĘCAM I OFIARUJĘ 


X. WACLAW, KAPUCYN. 


U Gloriosa Virginum 
Sublimis inter sidera! (Hymn kos.). 


I. Prawdopodobnie w żadnem mieście, z wyjątkiem może je- 
dnego Rzymu, niema tyle obrazów Matki Bożej cudownych, łaskami 
słynących, ile w Krakowie. A nawet i w Rzymie w stosunku do 
liczby ludności czy nie przeważy Kraków '). Dowód to oczywisty 
wielkiej pobożności Krakowa do Matki Bożej, i przez to wyjedna- 
nej szczególniejszej łaski Bożej i czulszej macierzyńskiej opieki 
Matki Bożej nad Krakowem. 

Oto jest wykaz cudownych obrazów Matki Bożej w Krakowie. 
Podajemy go przy tej sposobności, ponieważ dotąd nikt ich wszyst- 
kich nie wymienił. I tak: 

I. U Augustyanów — 4 cud. obrazy: 1) w kościele, w ołtarzu 
N. M. P. Pocieszenia — stojąca na księżycu z dzieciątkiem Jezus; 
obok św. Augustyn i św. Mikołaj z Tolentynu. — 2) N. М.Р. Po- 
cieszenia — siedząca, u stóp klęczą św. Augustyn i św. Monika 
(Bractwo Paska św.). — 4) W krużgankach na murze, odmalowany 
z polecenia Bł. Izajasza Bonara. — 4) W krużgankach: Pan Jezus 
Miłosierny i N. M. P. Bolesna. 

II. w koś. św. Barbary — 2 cud. obr.: 1) N. M. P. Bolesna, 
i 2) Loretańska. 

III. u Bernardynów — 2 eud. obr.: 1) Niepokalanego Poczęcia 
w ołtarzu i 2) N. M. P. Sniezna w chórze. 

IV. u Bonifratrów — 2 cud. obr.: 1) Najśw. Rodziny (z tego 
obrazu jest rycina) i 2) N. M. P. Passawska w ołtarzu. 

V. u Bożego Ciała — 3 cud.: 1) w kaplicy z roku 1400 (N. M. P. 


1) Gumppenberg w dziele „Atlas Marianus* podaje, że w roku 1672 
w Rzymie było 45 cudownych obrazów Matki Bożej. Ile obecnie? 
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pokazuje dzieciątku Jezus jabłuszko), 2) w skarbcu z r. 1405 i 8) 
N. M. P. Łaskawa w bocznym ołtarzu. 

VI. u Dominikanów — 2 cud. obr.: 1) N. M. P. Różańcowa, 
2) w Nowicyacie był cud. obr. M. B., przed którym św. Jacek się 
modlił (spalił się 1850 r.). 

ҮП. u Dominikanek — w wielkim ołtarzu. 

VIII. w Bramie Floryanskiej. 

IX. u Franciszkanów — 2 cud. obr.: 1) Bolesna N. M.P. w ka- 
plicy i 2) M. B. Częstochowska w bocznym ołtarzu w kościele. 

X. u Franciszkanek — Niepokalanego Poczęcia N. M. Р. (po- 
dobny do cudownego obrazu Gdowskiego). 

XI. w b. kościele św. Jadwigi — był cudowny obraz M. B., 
miała go sw. Jadwiga (gdzie się podział ?). 

XII. w b. kościele św. Jakuba — był cudowny obraz Niepoka- 
lanego Poczęcia (nie istnieje). 

XIII. w kose. św. Jana — w wielkim ołtarzu (od r. 1577). 

XIV. w kaplicy św. Jana Kantego przy bibliotece Jagiellońskiej. 

XV. u Kapucynów — 2 cud. obr.: 1) W kaplicy Loretańskiej, 
2) statua N. M. P. Łaskawej przed kościołem przy plantach (obacz 
o tej statuy przez X. Wacława). 

XVI. u Karmelitów na Piasku — 2 cud. obr.: 1) w głównej 
kaplicy, 2) w Szkaplerznej brackiej. 

XVII. w katedrze na Wawelu — Najśw. M. P. Śnieżna w ka- 
plicy Maciejowskich. 

XVIII. w b. kościele św. Macieja — był cudowny obraz M. B. 
(jest z niego dawna rycina) gdzie obecnie? 

XIX. w kośc. św. Marka — 2 cud. obr.: 1) w kaplicy bractwa 
św. Zofii, 2) w bocznym ołtarzu (Noty Zegoty Paulego). 

XX. w Ковс. N. Panny Maryi na rynku — 2 cud. obrazy: 1) 
Loret w kaplicy Szembeków, 2) na murze zewnętrznym od ulicy 
Floryańskiej. 

XXI. w kośc. św. Piotra w wielkim ołtarzu z kościoła WW. 
Świętych (od 1647 r.). 

XXII. u Reformatów — 2 cud. obrazy: 1) w kościele, 2) w ka- 
plicy na górnym korytarzu. 

XXIII. w b. Ковс. św. Szczepana — był cudowny obraz (spalił 
się), kopie w Chodlu i Zielenicach. 

XXIV. w kaplicy Ubogich (ze szpitalu przy ul. Szczepańskiej 
od 1588 r.). 
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XXV. na domu Wentzla — gdy w około wszystkie domy sie 
spaliły, ten z obrazem cudownie ocalał). Jest tego obrazu rycina 
i opis. ` 

XXVI. Gumppenberg nr. 758 podaje nadto opis jeszcze jednego 
cudownego obrazu, który był u królowej Jadwigi, ale nie przytacza, 
czy był umieszczony w jakim kościele !). 

Wszystkich — 41, z tych 6 obecnie nie istnieją, pozostaje — 35. 

W liczbie tych eudownych obrazów — obraz karmelitański 
ma nadto przeważne znaczenie i wielką doniosłość, że jest ukorono- 
wany, że jest znany nietylko w Krakowie, w całej Polsce, lecz i ca- 
łym świecie katolickim, i już w wieku XVII w znakomitem dziele 
Gumppenberga — Atlas Marianus, nr. 489 p. 579 — został opisany. 

II. Przedtem wszakże, nim przystąpimy do opisania tego obrazu, 
wypada powiedzieć słówko o powstaniu kościoła OO. Karmelitów 
w Krakowie, których pobożności i jednemu z nich świętobliwemu 
Ojcu zawdzięczamy ten cudowny, przesławny obraz Matki Bożej. 

Powodem do pierwotnego powstania tego kościoła posłużyło 
następujące zdarzenie: 

Władysław Herman po bracie swoim królu Bolesławie śmia- 
łym wstąpiwszy na tron Polski, zapadł był w chorobę ciężką; wy- 
stąpiły mu na twarzy i w nosie rany cuchnące, niedające się ni- 
czem zagoić. Z tego powodu w ciężkim smutku pogrążony, w mo- 
dlitwach do Matki Bożej szukał ratunku. I oto we śnie objawiła 
sie mu Matka Boża, polecając, żeby wyszedł za mury miasta i szu- 
kał tam kwitnących fjołków i znajdującym się pod niemi piaskiem 
okładał zranione miejsca, i ze to go uleczy, і żeby, 0 
swoje uzdrowienie, na tem samem miejscu wystawił kościół na 
chwałę Bożą pod Jej wezwaniem. 

Pobożny i pokorny Władysław, opowiedziawszy to biskupowi 
krakowskiemu, w jego towarzystwie i wielu innych dostojników 
udał się za mury miasta w miejsce wskazane mu w objawieniu; 
a znalazłszy tam kwitnące fjołki, sam odwalił skibe pod niemi ziemi 


۱( W dyecezyi zaś krakowskiej cudowne obrazy Matki Bożej znajduja 
się w miejscowościach: 1) Gaj, 2) Gdów, 3) Hałcnów, 4) Inwałd, 5) Kalwarya 
zebrzydowska, (dwa cudowne obrazy), 6) Krzeszowice, 7) Ludzimierz, 8) Ma- 
ków, 9) Modlnica, 10) Myślenice, 11) Płaza, 12) Płoki, 13) Rajcza, 14) Rych- 
wałd, 15) Skawina, 16) Ślemień, 17) Staniątki, 18) Sidzina, 19) Tłuczań, 20) Ty- 
niec, 21) Zakliczyn, 22) Zembrzyce, 23) Oświęcim — był tu u Dominikanów, 
o nim obacz Gumppenberg 521, Kownack i — Sparta, (dziś nie istnieje). 
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i będącym tam piaskiem okładał w pokorze rany swoje. I oto cu- 
downie został uzdrowiony. Wskutek tego, spełniając zalecenie, dane 
mu w objawieniu przez Matkę Bożą, na temże samem miejscu po- 
czął budować kościół pod wezwaniem Najśw. M. P. Śnieżnej, wła- 
snemi rękoma poświęcony przez biskupa kamień założywszy na fun- 
dament. Było to г. 1087. Potem Żył jeszcze lat 15 (4 1102); pomimo 
to zaledwie zbudował chór mały z zakrystyą i założył fundamenta 
pod chór wielki —i tylko (przez 15 lat to zamało!). Dopiero w 38 
lat po jego śmierci słynny Piotr Dunin (ten, co miał wystawić 77 
kościołów) dalej prowadził budowanie tego kościoła i chór wielki 
pod dach doprowadziwszy, umarł (r. 1140). W takim stanie ko- 
ściół niedokończony przetrwał następnie 250 lat — do r. 1390. Rok 
ten był pamiętny w dziejach kościoła przez ogłoszenie przez papieża 
Bonifacego IX-go trzeciego wielkiego jubileuszu. I tego też roku 
na żądanie królowej Jadwigi Władysław Jagiełło począł stawiać 
(czy na nowo, czy dawniej rozpoczęty?) kościół na Piasku. 

Kościół pierwotny przez Władysława Hermana poczęto sta- 
wiać (jak wyżej) pod wezwaniem N. M.P. Śnieżnej. Gdy zaś w tych 
czasach papież Urban VI dla odwrócenia nieszczęść od kościoła 
ustanowił był święto Nawiedzenia N. M. Panny, które po jego 
86016۳01 (1389) wstąpiwszy (1889 r. 2 listopada) na stolicę apostol- 
ską Bonifacy IX, właśnie w tymże r. 1390 ogłosił, Jagiełło wyje- 
dnał od Stolicy Apostolskiej pozwolenie na zamianę dawnego tytułu 
N. M. P. Śnieżnej na Nawiedzenie N. M. Panny, z obchodem przez 
oktawę. Jakoż to był pierwszy na świecie kościół pod wezwaniem 
Nawiedzenia N. M. Panny.— W r. 1397, także na żądanie królowej 
Jadwigi, sprowadził Jagiełło z Pragi Karmelitów i oddał im w po- 
siadanie ten kościół. Była to pierwsza fundacya Karmelitów w Pol- 
sce, chociaż Chodynicki (str. 13) czerpiąc jakoby ze żródeł archi- 
walnych klasztoru, podaje, że jeszcze r. 1186 Sobiesław, książe 
Pomeranii, osadził był Karmelitów w Gdańsku. Jest także mniema- 
nie (X. Ig. L. Olszowski — rzeczywisty autor X. Janusz Wisniowie- 
cki — Informacya o Najśw. Pannie Jasielskiej r. 1734), że do Jasła 
jednocześnie sprowadzeni byli z Węgier Karmelici i mieli tam ko- 
Ściół także pod wezwaniem Nawiedzenia N. M. Panny i należeli do 
prowincyi węgierskiej Karmelitów. Prawdopodobniej wszakże, że 
dopiero r. 1437 byli w Jaśle fundowani, albo że od tego 1437 roku 
poczęli należeć do prowincyi polsko-czeskiej. 
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Dopóki żyła królowa Jadwiga, budowa kościoła i klasztoru 
pod dozorem biskupa krakowskiego, Wysza, (który był kanclerzem 
królowej Jadwigi i szczerze jej przyjaznym), postępowała szybko 
i ۲۵۸۵۵۰ Do tego niemało przyczyniła się królowa, często tu przy- 
chodząc i obecnością swoją zachęcając do pracy. A miłą była dla 
pracujących ta obecność królowej, którą cała Polska uwielbiała. 
Jakoż, gdy razu jednego przybyła i stanęła na kamieniu, jeden 
z murarzy podstąpił i na pamiątke jej odwiedzin na kamieniu tym 
zakreślił jej stopkę, a później miejsce zakreślone wyżłobił i kamień 
w narożną ścianę kaplicy wmuröwal. Czy to ten sam kamień, który 
jest obecnie z zakratowanym śladem stopki? Bądź со bądź jest to 
droga pamiątka bytności w tem miejscu królowej. Czuwając nad 
budującym się kościołem, troskliwa królowa jednocześnie przysposa- 
biała wszystko, co dla zakrystyi było potrzebnem, jak gdyby prze- 
czuwała, że wkrótce opuści ten świat, i że po jej śmierci kościół 
ten pozbawiony będzie opieki. Jakoż niedokończony przez Jagiełłę, 
sami Karmelici staraniem swojem ze składek uzbieranych kończyli 
budowę; a budowla ta była wspaniałą, jak wspomina Długosz !). 
Król Jagiełło, o ile wiadomo, tylko: 1) r. 1401 (dat. w Korczynie) 
zakupił dla Karmelitów przyległe ogrody od księcia (sic) Jana Dro- 
hiczyńskiego, kanonika krakowskiego (Łętowski niewłaściwie na- 
zywa go księciem Drohickim — był on nadto tegoż roku 1401 re- 
ktorem uniwersytetu). 2) 1418 r. (dat. w Żarnowcu) przeznaczył 
dla nich z żup Wieliczki i Bochni 20 marek i 3) 1480 r. (dat. w Kor- 
czynie) znowu jedną marke im zapisał (marcam unam argenti ex 
custodia piscium Cracov.). 

II. Po wystawieniu wspanialego kosciola i obszernego kla- 
sztoru, Karmelici wkrótce zjednali sobie w Polsce powszechną przy- 
chylność, czego dowodem, że z czasem powstały w Polsce (2 ich 
klasztory, podzielone na 4 prowincye. Na czele tych wszystkich 
klasztorów, jako rozsadnik i macierzysty klasztor, przez wszystkie 
czasy stał zawsze na straży klasztor krakowski, sławny wielką 
liczbą zakonników (bywało ich tu do 70), pobożnych i gorliwych 
0 wiarę i naukowo w akademii krakowskiej wykształconych, naj- 


1) Fuit autem ecclesia monasterii prefati gloriose a fundamentis incepta, 
in choro quidem et sacristia in toto completa et absoluta, in corpore vero fun- 
damenta et initia habens nobilia, cura fratrum monasterii praefati, largitione 
et elemonsinis fidelium consumata (Liber Benef. ПІ. 475). 
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ściślej wypełniających swoją regułę '). Grodziński (str. 10, „Ogród 
Fijałkowy*) powiada: „Konwent krakowski Karmelitów miał wielu 
nader dostojnych mężów świętobliwością i nauką chwalebnych*. 
Z powodu zaś cudownego obrazu Matki Bożej i uroczystych przy 
tym obrazie nabożeństw prawie nieustannych, przez całe dnie i noce 
całe (Grodziński, str. 26) i niemal codziennych cudów — Karmel kra- 
kowski pociągnął do siebie wszystkich nietylko mieszkańców Kra- 
kowa, lecz i z najdalszych stron przybywających ezcicieli Matki 
Bożej. Królowie polscy, biskupi, senatorowie spieszyli tu, u pod- 
nóża cudownego obrazu szukać dla siebie, dla swoich rodzin i dla 
Ojczyzny opieki i ratunku i ofiarami hojnemi świadczyli o wdzię- 
czności za otrzymane łaski. O tak zwanem pospólstwie, wypowie- 
dzieć prawie trudno, jak dla nich ta kaplica z cudownym obrazem 
zawsze była miłą i ukochaną — przez wszystkie czasy aż po dzień 
dzisiejszy. Kto się chce o tem przekonać, odczuć to w sobie i ode- 
tchnąć powiewem Niebieskiego Karmelu, niech pójdzie do tej ka- 
plicy na prymaryę o D-ej godzinie, a zobaczy, czego gdzie indziej 
z pewnością nie ujrzy — z jaką czcią, uwielbieniem, z jak rzewną 
i tkliwą czułością wszyscy klęczący pokorni, potulni otaczają tu 
swoję Matkę cudowną. Patrząc na ten tu zebrany ubogi ludek po- 
bożny, serdeczny, zda się widzieć odtworzone pierwszych chrześci- 
jan z katakumb nabożeństwo; i przychodzą na myśl słowa Zbawi- 
ciela: błogosławieni ubodzy, błogosławieni cisi, albowiem oni po- 
siądą ziemię. Jakoż oni kaplicę tę mają jakby za swoją własną, 
i w niej czują się jakby w rodzinnym swoim domu. Uroczyste, 
wspaniałe, wystawne nabożeństwa w naszych kościołach krakow- 
kich, ale tutaj podczas tej prymaryi w szczególniejszy dopiero spo- 
sób czuje się, że to dom Boży, że tu Brama Niebieska — hic est 
domus Dei et porta coeli. I wszystkich zebranych tu spojrzenia, 
wszystkie myśli i uczucia i westchnienia jednoczą się w wizerunku 
świętym Matki Bożej cudownej, która z macierzyńską czułością, 
niedającą się słowy wyrazić, sama niegdyś na ziemi uboga, sama 
własnemi rękoma pracująca, patrzy na tych biednych, pracowitych 
wyrobników, jakby na swoją najmilszą czeladkę. Każdy cudowny 
obraz ma swoją wyłączną jakąś cechę, wyrażającą coś sobie tylko 


t) R. 1541 Jan z Kazimierza, Dr. Teologii, przeor Karmelitów, miano- 
wany był pierwszym inkwizytorem dla czuwania nad zachowaniem wiary. 
(Łęt. II, 115). 
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właściwego, szczególnego. W obrazie Częstochowskim czuć „Maje- 
stat królowej Nieba 2 ziemi*, w obrazie Ostrobramskim — uosobione 
jaśnieje miłosierdzie i litość nad nieszczęśliwymi; w Berdyczow- 
skim — straż bezpieczeństwa; w tym zaś obrazie na Karmelu — 
dobroć, słodycz i jakaś żałość w spojrzeniu tak przenika do serca, 
taką to serce napełnia rzewnością, ufnością, pociechą, takiem uczu- 
ciem niebieskiem, i tak je cudownie przeistacza, że tu nikną wszel- 
kie cierpienia, smutki i trwogi; nikt tu nie czuje swojej niedoli, 
ubóstwa, sieroctwa, i pomimo woli wyrywają się słowa: О/ Matko 
moja ukochana, Matko najdroższa, Matko najmilsza/ Ту pamiętasz, 
że my dzieci Twoje i nas strzeżesz, bronisz jako własności swojej! 

] zaiste, przedziwny, przecudowny ten obraz, i jak podanie 
niesie, chce się wierzyć i wierzy się temu zaprawdę, że nie ludzka 
ręka go namalowała. Bądź co bądź nadzwyczajne, nieustanne, nie- 
zliczone cuda, które się działy przy tym obrazie, utwierdzają wiarę 
w to podanie. Podanie zaś takie: 

Jeden Karmelita, ksiądz pobożny i snadz niepospolity artysta- 
malarz (około 1500 r.), powziął szczęśliwą myśl z wyższego wi- 
docznie natchnienia, odmalowania wizerunku Matki Bożej na zewnę- 
trznej ścianie, ponad drzwiami bocznemi kościoła, żeby zwrócony 
do miasta (kościół był wówczas za murami), wskazywał mu Karmel 
i był dla niego jakby gwiazdką niebieską na ziemi, jakby portem 
ucieczki i źródłem przezeń spływających błogosławieństw. Zaledwo 
atoli nakreślił kontury, aż tu zadzwoniono na pacierze, więc odkła- 
dając malowanie do jutra, pospieszył do chóru. Ale tymczasem cóż 
się stało? Niewidoma ręka odmalowała zakreślony obraz, co więcej 
jasność z niego świecąca zwróciła nad rankiem uwagę przechodzą- 
cych, i wywołała podziw i zdumienie. Rychło zebrało się mnóstwo 
ludzi, i poczęli wyrażać swe uczucia w słowach, wołaniach i unie- 
sieniach radosnych. Gwar ten niezwykły przeniknął do klasztoru; 
przybiegli Karmelici, a upadlszy na twarz, cześć oddawali temu 
cudownemu zjawieniu obrazu. Wiadomość o tem rozniosła się w ca- 
łym Krakowie, i całe miasto spieszyło przypatrzyć się cudowi. A gdy 
zaś rozległy się nad jasnością przedziwne melodye śpiewu (Rogal- 
ski 49, Grodziński 26, Speculum Carmel. 662, Pruszcz „Klejnoty* 
(1745) uniesienie granic już nie miało i przeszło w zachwycenie. 
Dowiedziano się o tym wypadku i w okolicy, i z całej okolicy lud 
tłumnie tu pospieszył. Władza też duchowna i miejska niedługo na- 
deszła; nastąpiły dopytywania się, najściślejsze badania i świadectwa 
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przysięgami stwierdzone. Ztem wszystkiem dla przekonania sie, 
czy nie jest to jaki podstęp, postawiona straż miała baczność na 
wszystko, co się wokoło działo. Lecz gdy i wobec straży i wiel- 
kiego mnóstwa przybyłych i czuwających ludzi — światłość i melo- 
dye śpiewu przecudnego każdej nocy się powtarzały, a co więcej, 
gdy w ślad zatem niezwłocznie poczęły się dziać cuda, snadz dla 
udowodnienia tego cudownego zjawienia, — i jakież cuda? nietylko 
natychmiastowe uzdrowienia, lecz i kilka wypadków umarłych 
wskrzeszenia — wszelka wątpliwość znikła i tylko starano się w mo- 
dlitwach najgorętszych wyrazić wdzięczność i uwielbienie za to zja- 
wienie cudowne i płynące ztąd łaski i błogosławieństwa zaiste bez 
miary i liczby !). 

Dla uczczenia i zabezpieczenia cudownego obrazu od słoty, 
wystawiono przy nim ze składek z ciosowego kamienia przyozdo- 
bioną marmurami wspaniałą kaplicę, do której wchöd był wprost 
od uliey. Kaplica ta rychło stanęła, tak że już 1518 r. (Duracz, 
str. 6; Gumppenberg, str. 580) królowa Bona zaraz po przybyciu 
do Krakowa, każdego czwartku i soboty z zamku na nabożeństwo 


1) Ustęp powyższy jest prawie dosłownem powtórzeniem tego, co wska- 
zani wyżej autorowie, i inni w ślad za nimi idac, podali. Dla wszechstronnego 
wyczerpania przedmiotu, przytaczamy jeszcze, co o powstaniu tego obrazu 
podał Gumppenberg w dziele swojem Atlas Marianus — bardzo rzadkiem, i dla 
tego zapewne o tem nikt z piszących o obrazie karmelitańskim, nie znając 
tego dzieła, nie wspomniał. Zawdzięczając uprzejmości Dyrektora biblioteki 
Jagiellońskiej, p. Estreichera, który to dzieło z Wiednia sprowadził, wypisu- 
jemy z niego co następuje: »Picta haec Deiparae Imago est extra.Cenobium, 
quod in Arenis RR. PP. Carmelitae habent; qua Cracoviam respicit: pinxitque 
eam ante sesqui saeculum pius ejusdem instituti Religiosus, saepe eam, dum 
viveret flexo genu salutavit, moriturus petit et obtinuit, sub dio ad Папс 
suam Imaginem sepeliri. Prostabat deinde publico s. Imago, sed neglecta ne- 
mine uno invento, qui singulari pietate coleret, dum anno 1512 septena 
e coelo lumina nocturno tempore illustrarent, monitus ab excubitoribus Magi- 
stratus, legum diligentia perscrutati veritatem fidem populo fecere, honores 
huic s. Imagini e coelo decermi: vellequoque ipsam virginem hic coli testa- 
bantur, qui inter primos huc deportati sunt aequi, appensisque miseriae suae 
nobis, rediere salvi, gratiarum novarum praeconens....* (Nr, 489. str. 579). 

A także i w Pruszcza klejnotach (str. 164) opisanie zjawienia się obrazu 
w wydaniu r. 1745 dodane, w pierwotnych edycyach (1650 r.) nieznajduje się; 
toż i w dziele jego „Morze Łaski Bożej“, a również i u Franciszka Cesarego 
r. 1647. „Stołecznego Miasta Krakowa kościoły” (str. 65 nr. 52) niema. 


do kaplicy tej (już wystawionej) przychodziła i korony kosztowne 
dla Matki Bożej i Pana Jezusa ofiarowała !). 

IV. Szczęśliwe były to czasy dla Polski, szczególniej, gdy na 
tron Polski wstąpił Stefan Batory, jeden z najznakomitszych królów 
polskich, który wzniósł Ojczyznę naszą, jak przedtem Bolesław 
Chrobry, do szczytu najwyższej potęgi i sławy i chwały. I gdy 
z jednej strony dzieloą swą prawicą odparł najazdy moskiewskie 
i niemieckie w Gdańsku wiarolomstwa skarcił, z drugiej powstrzy- 
mał szerzące się groźnie herezye, które, korzystając z wolności pol- 
skich, zuchwale gniezdzió się w Polsce poczęły, i zrywały jedność, 
łączącą cały naród w jednej, wspólnej wszystkim świętej wierze. 
Rozdział ten w wierze poprowadził do rozdziału jedności politycznej, 
bo z zasady herezyi każdy osobistość swą i swoje zdanie i upodo- 
banie przekłada nad wszystko i wszystkich. A nie mogąc o wła- 
snych siłach wznieść sie po nad innych, szuka pomocy u obcych 
i dla otrzymania tej pomocy staje się ich narzędziem zdradzieckiem 
w nieprzyjaznych ich względem Polski zamysłach. I w tem właśnie 
początek i źródło wszystkich późniejszych zdrad Ojezyzoy, oraz głó- 
wna przyczyna rozkładu i upadku Polski ?). Żeby Stefan Batory 
pożył dłużej, utrwaliłby w Polsce porządek i zabezpieczył jej przy- 
szłość. Niestety, umarł zawcześnie, a po jego śmierci hydra podnio- 
sła głowę i przeciw obranemu Zygmuntowi III (urodzonemu z Ja- 
gielonki) szukała poparcia w Austryi, i niebacznego arcyksięcia 
Maksymiliana zamierzała gwałtem osadzić na tronie polskim. Szczę- 
ściem, że żył jeszcze wielki Zamojski, który odparł zapędy zdra- 
dzieckie; a gdy w tym czasie nastąpiło spalenie starożytnego, wspa- 
niałego kościoła i klasztoru fundacyi królowej Jadwigi i cudowne 
ocalenie z obrazem świętym kaplicy, więc o tych wypadkach, bę- 
dących w związku z Karmelem, słów kilka powiedzieć należy. 

Korzystając z wewnętrznych w Polsce rozterek, zaproszony 


1) A nawet i później, owdowiawszy, zawsze do tego cudownego obrazu 
chodziła i hojne ofiary składała. 

2) Mickiewicz (Prelekcja 4) mówi: „W Polsce cios zadany religii kato- 
lickiej wywracał od razu rzeczpospolitę, bo tu wszystkie zwyczaje wojenne 
i cywilne opierały sie na mocnej wierze w zależność bezpośrednią świata ziem- 
skiego od świata wyższego — w to objawienie sie tego związku, które nazy- 
машу cudami. Z tej wiary wypływa cała moralna i polityczna siła organizmu 
Polski; do niej też trzeba było odwoływać się zawsze, ilekroć chodziło o wy- 
dobycie z narodu potęgi badź czynnej, badź odpornej*. 
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przez wichrzycieli, arcyksiążę Maksymilian przybył pod Kraków ze 
znacznem wojskiem, spodziewając się, że grożbą zmusi Kraków do 
poddania się. A kiedy grożby i namowy nie skutkowały, postano- 
wił w końcu siłą zdobyć stolicę. W tym celu 23 listopada z Mogiły 
z całemi siłami zbliżył się do Krakowa, a wybrawszy 1000 najlep- 
szych ze swej piechoty, od strony Garbarskiej szturm gwałtowny 
przypuscit. Reszta wojska stała w odwodzie pod bronią. Śmiało 
(Heidensztejn II, 258) i szybko biegli na bój austryacy, a odwaga 
ich ta tak przeraziła stojących na wałach, że gdy pod mury przy- 
prowadzone zostały armaty, poczęli cofać się w trwodze. Maksymi- 
lian tryumfował, — niedługo jednak: Zamojski nadbiegł i sam por- 
wawszy chorągiew, wpadł odważnie na pewnych już zwycięstwa 
nieprzyjaciół, odpędził atakujących, a zabrawszy ich armaty, prze- 
ciw nim takowe skierował !). Z wojsk Maksymiliana poległo 1564 
głów. Pomimo to siły Maksymiliana były większe od polskich. 
W obawie więc nowego ataku, Zaraojski kazał spalić przedmiejskie 
zabudowania, w których odparty nieprzyjaciel szukał schronienia. 
„Wiele bowiem (Grodziński, str. 25) tam mieszkało Niemców, któ- 
rzy, aby nie stali się zdrajcami, tając nieprzyjaciela, bardzo się 
obawiano. Zamojski już był dobrze obmyślił, aby kościół z klaszto- 
rem cały i bezpieczny od spalenia został, i dla tegoż, któraby ko- 
ścioła tego od ognia broniła, piechotę był przydał. Ale Łaski, który 
był porucznikiem jezdnych, czy dla pijaństwa, czy dla heretyctwa, 
którem był zarażony, nalegał i przymuszał, aby i blizko przyległym 
kościoła budynkom ogień narzucono, i sam pochwyciwszy głownię go- 
rejącą, wrzucił do domostwa, przytykającego do klasztoru. W mgnie- 
niu oka wiatrem pędzony ogień się rozszerzył i objął płomieniem 
cały klasztor i kościół. Zamojski, zaledwo o tem się dowiedział, 
zaraz nadbiegł i z piechotą usiłował zatamować pożar, ale nie było 
już ratunku. Straszny ogień niedopuszezał przystępu; rozpalone mury 
pękały i rozpadały się; i w niedługim czasie na miejscu wspaniałej 
świątyni i okazałego klasztoru pozostały same zgliszcza. Nie nie 
uratowano; wszystko, co było w klasztorze i kościele, znaczna bi- 
blioteka, bogata zakrystya i skarbiec zamożny w kosztowności — 
wszystko to uległo zniszczeniu. Niepojętym tylko sposobem, zaiste 


) Rzecz godna uwagi, co jeden znakomity człowiek może uczynić. Ciz 
sami, co już poczeli w trwodze uciekać, — gdy przybył Zamojski, przez niego 
z ucieczki zwróceni do boju, odnieśli najświetniejsze zwycięstwo. nad tymi 
z którymi nawet walczyć nie śmieli. 


“ы Дь 


cudownym, nietknięta ocalała kaplica z obrazem Matki Bożej, cho- 
сіз? wszystko w około kaplicy ogień ogarnął i zniszczył do szczętu. 
Wielką to było ulgą w żałości po spalonym kościele, bo ta kaplica, 
w której doznawano tyle łask cudownych, dla wszystkich była jakby 
niebem, jakby ubłogosławieniem na ziemi. „Trawili tu różni (po- 
wiada Grudziński, str. 26) nocne i dzienne godziny w gorącem ku 
Najświętszej Pannie nabożeństwie, któremu wszystek prawie przy- 
zwyczaiwszy się i wezwyczaiwszy Kraków, iż żył pod dobrodziej- 
stwem miłosiernej Matki i obroną królowej nieba na Jej codziennej 
chwale — ustawicznemi ќо oswiadezal ۲ 

V. Po otrzymanem przez Zamojskiego zwycięstwie pod By- 
czyną i wzięciu arcyksięcia Maksymiliana do niewoli, przycichli 
burzyciele i spokój w kraju został przywrócony, i niezwłocznie wzięli 
się Karmelici do odbudowania klasztoru i kościoła, który jeszcze 
wspanialszy stanął (opera eleganti structura Italica), do czego w zna- 
cznej części przyczyniła sie królowa Anna Jagiellonka (wdowa ро 
Stefanie Batorym) a profesor uniwersytetu krakowskiego Roch z Po- 
znania własnym kosztem kościół i klasztor dachówką nakrył. 

Widocznie cudowne w tym pożarze ocalenie kaplicy i obrazu 
i nastałe w ślad za tem niezliczone prawie cuda (Grudziński, str. 
27—59) jeszcze większą ku temu miejscu świętemu rozbudziło po- 
bożność. I wszyscy spieszyli tu do Karmelu, szukając w potrzebach 
swoich niebieskiej pomocy, pociechy, utulenia. Królowa też Anna, 
zona Zygmunta ІП, ubłagała tu przed cudownym obrazem Matki 
Bożej uzdrowienie cudowne ze śmiertelnej choroby syna swego Wła- 
dysława. Wskutek czego „radością wielką (Grodziński, 72) napeł- 
nieni Najjaśniejsi rodzice (król Zygmunt III i Anna Austryacka), 
pospieszając z uroczystością wypełnienia ślubu, który za zdrowie 
syna swego przyobiecali byli, Władysława królewicza przed ołtarz 
Najśw. Panny stawiają* i publicznie oświadczają, że życie i zdro- 
wie jego cudownej łasce N. M. Panny zawdzięczają, i jako wyraz 
tej wdzięczności „ze złota odlany na wzrost Władysława posąg — 
ofiarowali*. 

Pamiętny otrzymanej tu od Matki Bożej łaski uzdrowienia, 
zostawszy królem Władysław IV siebie 1 Polskę zawsze tu polecał 
opiece Matki Bożej, i następnie, przyznając tej opiece zwycięstwo 
swe, pod Smoleńskiem nad Moskwą otrzymane r. 1634 d. 14 lutego, 
zdobyte w tej wojnie „łupy i korzyść za wdzięczność przynosząc, 
i aby je był jawnem poślubieniem nieśmiertelne uczynił, wszystkiej 
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wojny pod Smoleńskiem wygranej, i zwycięstwa porządek wyrażnie 
odmalować kazawszy, w kaplicy, z której wypłynęło, wiekuistej 
poświęcił pamięci*. (Grodziński, 73). NB. Obraz ten obecnie znaj- 
duje się we Wrocławiu u jednego kupca (widział go pułkownik 
Konstanty Górski). 

Lecz oto w tymże samym jeszcze roku 1634 w ślad za zwy- 
cięstwem nad Moskwą groziło Polsce wielkie nieszczęście. Moskale 
na głowę pobici, zmuszeni zwrócić Polsce dawne Witoldowe posia- ۳ 
dłości, księstwa Smoleńskie i Siewierskie, ze złości zgrzytali zębami, 
czując się w obec Polski bezsilni, a nie mogąc nie sami przeciw 
Polsce przedsięwziąść, starali się jej szkodzić, szczując inne pań- 
stwa na Polskę. W tym celu wysłali uroczyste poselstwo do sułtana 
tureckiego i przez przekupionych głównych dygnitarzy tureckich 
zachęcali go do wojny z Polską. I Turcy z wielkiem wojskiem nie- 
spodzianie wkroczyli do granie Polski pod dowództwem Abazy 
(także przekupionego przez Moskali). Trudno, niepodobna było na 
razie stawić im opór, więc wysłany był do sułtana Stanisław Trze- 
biński, podkomorzy lwowski, dla odwrócenia tej wojny przez za- 
warcie przymierza. „Czego tu chcesz?*, zapytał Amurat Trzebiń- 
skiego na audyencyi. „Chcę donieść o wstąpieniu na tron króla mego“, 
odpowiedział Trzebiński, „niemniej zanieść skargę za zerwanie po- 
koju zuchwałością Abazy* „Nie ma tu co mówić o pokoju“, zawo- 
łał sułtan, „ale raczej o wojnie, bo wtenczas tylko może być o przy- 
jażni mowa, jeśli król twój moją wiarę przyjmie, haracz płacić 
będzie”. „W takim razie,“ odrzekł spokojnie Trzebiński, „lepsza 
wojna”. Na to Amurat rozwścieklony, wyciągnąwszy z pochwy, 
wzniósł szablę do góry, wołając: „Niepoznajesz, widzę, władcę, 
przed którego mieczem drżą narody“. „Zapewne“, odrzekł Trzebiń- 
ski, „jesteś potężnym monarchą, ale Bóg mocniejszy od ciebie, a ten 
Bog i memu królowi dał szablę do obrony ludów swoich. Zwycie- 
stwo w ręku Boga!“ 

W ślad za wojną trrecką odnowiłaby się wojna i z Moskwą. 
Austrya także nadstawiała ucha podszeptom moskiewskim i łako- 
mem okiem patrzyła na Polskę, i z jej nieszczęść radaby skorzy- 
stać. Toż samo i Prusy zaczęły pokazywać rogi: książę ich nie 
chciał osobiście składać hołdu, do czego był obowiązany. Szwecya 
czekała tylko sposobności do wystąpienia przeciw Polsce, jak to 
nastąpiło za Jana Kazimierza. Kozacy, Dyzunici, Aryanie i malkon- 
tenci, których zawsze było pełno w Polsce, gotowi byli każdej 


chwili łączyć się z nieprzyjaciółmi Polski. Słowem czarne, grożne 
chmury, piorunami ciężarne gromadziły się nad Polską, i już wieści 
zatrważająco przelatywały błyskawicami i miało się już wtenczas 
stać to, co zaszło niedługo później za Jana Kazimierza. 

W tym właśnie czasie dziwne nastąpiło w obrazie cudownym 
zjawienie. Roku 1534 d. 20 pażdziernika, kiedy się Msza święta 
odprawiała, naraz, jak pisze Grudziński (str. 60) „obraz najpierw 
blednieć, potem powoli i czernieć począł, aż 22 dnia tego miesiąca 
wszystka twarz nakształt jednego węgla zapadła w zaćmienie, po- 
tem ku swej ozdobie pierwszej wracała się powoli, składając z sie- 
bie owe węgliste cienie*. Dnia 28 obraz wrócił zupełnie do da- 
wnego stanu. 

Jakaż temu bywa przyczyna? Malarze i znawcy badali, czy 
to nie nastąpiło wskutek wilgoci muru, lub samychże kolorów ma- 
lowidła, albo z jakiej innej zwyczajnej przyczyny, lecz po najści- 
ślejszem i sumiennem dochodzeniu przekonali się, że nie był to wy- 
nik ani wilgoci muru, ani żadnej innej zwyczajnej przyczyny, lecz 
że to było jakieś niepojęte, nadzwyczajne, nadprzyrodzone zjawisko. 
Nie wdając się wreszcie w dochodzenie przyczyn, niepodobna wszakże 
nie zwrócić uwagi na to, że jak w r. 1684, i później 1655 z tymże 
obrazem, tak również z innymi obrazami działy się rzeczy nadzwy- 
czajne, zawsze w związku z nadzwyczajnie wielkimi wypadkami, 
jakby przez to miały przypominać ludziom o związku świata nad- 
przyrodzonego z przyrodzonym i ostrzegać ich przed grożącem im 
Jakiems nieszczęściem, żeby przez pokutę starali się przebłagać Boga 
i odwrócić od siebie te nieszczęścia. W tym wypadku, cośmy opo- 
wiedzieli, zdaje się być widocznem, — objawiune współczucie Matki 
Bożej dla Polski, i wskutek żałosnego Jej wstawienia się za Pol- 
ską odwrócenia od niej grożących nieszczęść. Takie wreszcie w onym 
czasie powszechne było przekonanie, jak świadczy współczesny Gru- 
dziński !). 

Otóż w tym samym właśnie czasie — naraz, prawie nad wszel- 
kie spodziewanie na korzyść Polski zaszła zmiana. Ów sułtan tu- 


t) Stanisław Albrecht Radziwiłł, kanclerz wielki litewski, w dziele 
swojem „Dyskurs Nabożny* mówi: „Znałem kapłana jednego, wielce pobożnego, 
Ordinis Minorum de Observantia, którego Mszy św. słuchiwałem w Rzymie, 
Patrem Bartholomeum, prostaczka wielkiego, że najmniej nie wiedział, co jest 
Polska; ten gdy Mszę świeta miał tegoż właśnie dnia, którego Zygmunt III 
pod Guzowem bitwe miał, 2% memento przed podniesieniem Najśw. Sakramentu 


man Жет: 


recki, co to tak groził Polsce, posła moskiewskiego, który w posel- 
stwie był przybył i zachęcał do wojny, kazał wtrącić do więzienia, 
a owego dowódzcę wojsk tureckich, Abazę, przekupionego przez 
Moskali, i do wojny z Polską naglącego — kazał udusić, a z Pol- 
ską na słusznych warunkach zawarł przymierze. 

VI. Po śmierci Władysława IV., dzielnego króla, który miał 
szczególniejsze nabożeństwo do świętego w Karmelu krakowskim cu- 
downego obrazu Matki Bożej, nastąpił Jan Kazimierz, i okropne dla 
Polski nieszczęśliwej nastały czasy. Czego się przedtem obawiano, 
to teraz niestety nastąpiło. Naraz Moskwa, Kozacy z Tatarami, 
Szwedzi i Węgrzy — ze wszystkich stron napadli na Polskę, i już 
układali się o rozbiór Polski '). Cały kraj z wyjątkiem Częstochowy 
poddał się królowi szwedzkiemu, który w końcu podstąpił pod Kra- 
ków, zdobył go i Karmel krakowski w gruzach zagrzebał. 

Przedtem jednak, nim to nastąpiło, jakby przepowiednią ma- 
jących stać się tych nieszczęść i całej Polski, i tego tu polskiego 
Karmelu cudownego, dziwne, niepojęte, nadprzyrodzone w obrazie 
cudownym stało się zjawienie. (1655 r.) 

Historyograf Karmelu Grodziński, sekretarz królewski, tak 
о tem pisze (w przekładzie Wojciechowskiego): „...A tu naprzód, 
postrach na serce i pióro moje zarzuca, straszne ono, i bojazni pełne 
widowisko najjaśniejszej twarzy, która żałosnym przemienieniem 
swojem, stan bardzo opłakany, jaki wnet potem nastąpił, Polskiemu 
prowokującej królestwu, którego widzenia (pod onym bardzo smu- 
tnym obłokiem, a niezwykłym strachem, żalem i bojaźnią oczy pa- 
trzących naprzemiany smucącym) wypisać niepotrafi, by też i naj- 
większa piszących usilność. Pamięć jednak tego tu najpierw wyra- 


krzyknął głosem po włosku: „O Polsko, jak ty masz wiele obrońców!* Spy- 
tany, dla czego sie tak głośno ozwał, odpowiedział, iż widział, a ono Bóg de- 
kret wydał na jakąś Polske, aby zgineła, a oto Najświętsza Panna, powstawszy, 
padła na oblicze swoje przed Majestatem Bożym, a za Jej powodem i patro- 
nowie polscy upadli, prosząc o odmianę dekretu. Uczynił to Pan Bóg, o co 
prosili“. 

1) Dziwna, niepojeta prawie, bo bez żadnej słusznej przyczyny od wieczna, 
zawzięta nienawiść ościennych narodów do Polski. Co zaś do projektów po- 
działu Polski. rzecz osobliwsza, pierwsza, co o tem powziął myśl i wchodził 
w tym celu w układy z Krzyżakami i książętami rakuskiemi z królem wę- 
gierskim i czeskim, był właśnie książę Władysław Opolski, ten sam, co fundo- 
wał Paulinów w Częstochowie, której cudowna obrona właśnie ochroniła Pol- 
ske wówczas od podziału (Ob. Szajnocha „Jadwiga i Jagiełło“, IV, 391). 
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zić zdało się nam dlatego, aby z miary tak wielkiej żałoby szcze- 
rze uznała Polska, jaką tu na Piasku, i jak bardzo w niej kocha- 
jącą (Polska) ma Matkę i królowę: także aby zrozumiała (Polska) 
jako wielkie ono nieszczęścia utrapienia było, na którego pierw- 
szym obaczeniu (przejrzeniu) i samo nieustraszone oblicze (Matki 
Bożej) wzdragać się musiaio: juz, już i w on czas, gotując się do 
onych ran i razów, które wkrótce potem poniosła zadane, swieto- 
kradzkiemi heretyków rękami; dla tego nieomylnie, aby ręce za- 
gniewania Boskiego uchwyciła i na siebie samą obróciła, żeby całą 
pomsty sprawiedliwość surowością na nasze nie siliły się karanie. 
Z tego zaprawdę zaćmienia twarzy, zawsze najjaśniejszej łatwo doj- 
dzie Polska, jak śmiertelnego czasu swej prawie ostatecznej zguby, 
za jej obroną uszła; gdzie mało ku temu nie przyszło, iż będąc 
rękami tak wielu narodów pojmana i duszona, że do końca nie 
skonała. A byłoby to podobno (nastąpiło), gdyby nie wolała (Matka 
Boża), aby świętą twarz jej, nie tylko srogość żalu zasmuciła, ale 
też potem zeszpeciła i poraniła — nader haniebna ręka: ażeby tylko 
tak wielu nieprzyjaciół i srogich wojen szturmy ostatniej pamięci 
Królestwa Polskiego nie wygładziły były. Takie przeto Twarzy 
(Matki Bożej) przemienienie, gdy przychodzisz widzieć o Sarmacyo! 
w niej uważaj; jak bardzo (Matka Boża) za tobą przed Pańskiem 
zasłaniała się obliczem, abyś była nie zginęła do końca*. (Nb. Przy- 
toczyliśmy dosłownie cały ten ustęp ze współczesnego pisarza, aby 
czytelnik z tego poznał, jak się wówczas zapatrywano na zaszły 
wówczas wypadek, który tu znowu dla większej dokładności wy- 
pisujemy). 

W tym samym bowiem dniu (26 lipca) i nawet godzinie (dzie- 
siątej), w której Szwedzi przez zdradę Radziejowskiego, podkancle- 
rzego koron. i Opalińskiego, wojewodę poznańskiego, weszli do Po- 
znania: „Twarz (powiada Grodziński, 81) w świętym obrazie )а- 
koby nagle przerażona, srogich boleści wzruszeniem, śliczność swoję 
1 zwykłą majestatu ozdobę tracić, a niezwykłą jakąś straszącego 
zaćmienia !) postać na się przyobłuczyć ... po prawej stronie jakie- 
miś czerwonemi zapalała się płomieńmi, czym dłużej, tem bardziej, 
i zdało się, jakby coś ognistego na sobie nosiła... za obronienie 
Polski wyciśniona, i pomieszana z żalem. Lewa strona Twarzy prze- 


1) Tegoż roku 1655 d. 12 sierpnia było zupełne zaćmiene słońca w Pol- 
sce widziane, 
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najświętszej srogą boleścią i smutkiem utrapiona, — wszystka ۰ 
knieć zdawała się i blednieć, i pokazywała z siebie coś, jakoby 
umarłego, niemającego żywego ducha... a najbardziej, gdy na czci- 
godnem czole wyniknęły były i wypłynęły krople wielkie jak orzech 
laskowy, które częścią na czole stały, częścią, że upadały i na po- 
desłaną tuwalnię spadały. Twarz zasie sama tak niezwykłą 8 
zalana na uproszenie, że coś nazbyt wielkiego usilnie odpraszala... 
straszną to tedy rzeczą patrzącym było. Trwało to smutne prze- 
mienienie przez dwie godziny... do południa“ — i wywarło w kla- 
sztorze i w całem mieście (gdzie niewiedziano o zajęciu przez Szwe- 
dów Poznania) największy przestrach i przerażenie powszechne. 

VII. Z wyjątkiem Jasnej Góry, której obrona była oczywistym 
cudem !), cała niemal Polska była w ręku najezdzców. Moskale opa- 
nowali Litwę i Wilno, niebronione przez Janusza Radziwiłła, zajęli. 
Kozacy z Tatarami plądrowali aż po Lwów i Zamość. Szwedzi 
z pomocą 20.000 Węgrów pod Rakoczym spieszyli do Krakowa, 
gdzie Jan Kazimierz postanowił bronić się, mówiąc: „Na tem miej- 
scu, gdzie ukoronowany zostałem, na tem miejscu niech i życie po- 
lole w jego obronie“. Ale na uwagę senatorów, Ze gorszy od śmierci 
może go los spotkać, bo mogą go wziąść do niewoli, powierzywszy 
obronę Krakowa sławnemu wojownikowi Stefanowi Czarneckiemu, 
usunął się na Bielany, i tam z klasztoru Kamedułów, zalewając się 
łzami, patrzał na palace się przedmieścia Krakowa (dnia 25-go 
września). 

Nazajutrz 26 września podeszli Szwedzi do Krakowa i opa- 
nowali Kazimierz. „Zdobywszy Kazimierz (Kochowski pod r. 1655) 
wojska szwedzkie od bramy św. Mikołaja do św. Floryana szły, 
a ztamtąd przez Kleparz i na Piaski do klasztoru Karmelitów roz- 
ciągały się; sławne tam cudami miejsce, a Szwedzi heretycką nogą 
profanowali, na kościół wpół spalony windami armaty wciagali, 
a zważywszy, że onym miejsce to niepożyteczne, do tych czas oca- 
lony klasztor zapalili, pierwej zrabowawszy*. Gdy zaś później opa- 
nowali Kraków, niedosyć, że spalili kościół i klasztor, i zburzyli do 


1) Załoga Jasnej Góry składała się: ze 160 żołnierzy, 68 zakonników 
i 50 szlachty z rodzinami i służba. Szwedzkiego wyćwiczonego wojska było 
10,900 i 25 armat pod dowództwem zdolnego generała Millera, przy którym 
wieszali się jeszcze lekkomyślni Polacy, którzy nie wierzyli, żeby Polska mo- 
gła się podźwignać — i Jasna Gróra obronić. A jednak stało się to — i stało 


jako cud oczywisty. 
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szczętu kaplicę, i jeszcze miejsce to święte z zajadłości profanowali 
i znieważali. Z kaplicy zburzonej zaledwie tylko kawał ściany, 
przytykający do kościoła — właśnie z cudownym obrazem, zaiste 
cudownie, wśród gruzów walacego się sklepienia, ocalał. I na to 
miejsce wyrzucali z miasta wszelkie śmiecie i zdechłe swe konie — 
na wzgardę świętemu obrazowi, który po nad te rumowiska na 
cząstce ocalonej ściany, jakby na oderwanej skale jeszcze czas ja- 
Кв wystawał. Dzikie barbarzyństwo albo raczej złość heretycka 
miała upodobanie w znieważaniu miejsca świętego -— szydzac, nai- 
grawając się i urągając mu. A nadomiar złości okrutnej jeden z nich, 
widząc, jak pobożni z użaleniem się modlą przed obrazem, mówiąc: 
„doświadczę ja, jeśli wasza Matka cuda jeszcze czyni* szpadą ude- 
rzył w oblicze obrazu. Lecz rzecz osobliwa i godna uwagi, że za- 
ledwie tej zbrodni się dopuścił, i okrzyk zgrozy obecnych przy tem 
się rozległ, az oto, jakby z nieba zesłany na pomstę, wyrządzonej 
zniewagi Matce Bożej, najniespodziewaniej wpadł podjazdewy hu- 
Пес polski i pędząc spłoszonych Szwedów, pierwszym wystrzałem 
nieopodal tegoż miejsca, dosiągł owego nikczemnika. Pozostałe do- 
tąd od uderzenia wtedy szpadą na obrazie dwa znaki, a także 
w piersi obrazu wbity gruby bak żelazny — najboleśniejsze wywie- 
rają wrażenie. I dziwny jakiś zbieg okoliczności. Patrząc na te 
znaki zniewagi na obliczu i na nosie w obrazie cudownym, nasuwa 
się myśl, że właśnie na tem samem miejscu Władysław Herman 
przez pośrednictwo Matki Bożej cudownie został uzdrowiony z ran, 
które miał także na twarzy i na nosie. (Ob. wyżej). 

Zburzenie kościoła i klasztoru tłumaczyli Szwedzi obawą, żeby 
Polacy ze wszystkich stron wokoło Krakowa podjazdami snujący 
się, z murów tego kościoła nie mogli im w mieście będącym szko- 
dzić (Mączyński, II, 137). Tłumaczenie niesłuszne, gdyż Szwedzi 
spalili kościół i klasztor jeszcze przed wzięciem Krakowa i nadto, 
sami się przekonali, windując armaty na kościół, że nieda się z ko- 
ścioła zrobić fortyfikacyi. Ale jakże mogli wytłumaczyć znieważanie 
tego miejsca świętego? Rzeczywistą przyczyną była jakaś niczem 
niewytłumaczona złośliwa zawziętość, wyłącznie do tego miejsca skie- 
rowana: bo, jakkolwiek dostawszy się do Krakowa pomimo zobo- 
wiązania samego króla szwedzkiego, że kościoły będą zabezpie- 
czone, niebawem zaczęli rabować kościoły, księży dręczyć, na tor- 
tory brać (ob. Kochowski), aby wydawali im skarby ukryte i na- 


stępnie wypędzać ich z miasta, kościoły na stajnie obracać (Szuj- 
9% 
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ski), dla znieważania obrzędów religijnych cyganów w apparaty 
kościelne stroić, to jednak do żadnego kościoła, do żadnego innego 
miejsca nietylko w Krakowie, lecz i w całej Polsce nie okazali 
takiej nienawiści zapamiętałej i tyle zniewag, jak do tego świętego 
Karmelu. Wyrażnie jakaś demoniczna siła w tem ich kierowała. Ta 
jednak piekielna ich zawziętość do Karmelu, jeszcze do większej 
pobożności, niż przedtem, pobudzała wiernych. Jakoż przekradali 
się tajemnie do obrazu, narażali się na szyderstwa, nawet na utratę 
Życia, i nic ich nie mogło od tego powstrzymać i odstręczyć. Popa- 
trzeć na święty obraz, pomodlić się przed nim, zapłakać gorzkiemi 
łzami nad jego okropnym stanem — stało się już potrzebą, konie- 
eznoscia rozżalonego ich serca. I Matka Boża, jakkolwiek tak znie- 
ważona w swoim obrazie cudownym, odpłacała im za tę ich rze- 
wną pobożność jeszcze większymi cudami, niżli dawniej za spokoj- 
nych czasów. Uzdrowienie, pocieszenia strapionych, nawet wskrze- 
szenia umarłych świadczyły, że miła Jej była ich o Niej pamięć. 

Na krużgankach klasztoru w malowidle ał fresco przedsta- 
wione jest zdarzenie, które wówczas się stało, mianowicie: Jedna 
kobieta z bliższej wsi Krakowa, słysząc o codziennych nadzwyczaj- 
nych cudach, jakie się działy na Karmelu przy obrazie Matki Bo- 
де), kiedy mąż jej utonął, powzięła myśl, 80202 z wyższego na- 
tchnienia, udania się do Matki Bożej. Przywiozła więc ciało jego 
płachta przykryte przed gruzy kaplicy, a sama, wydostawszy się 
na gruzy przed sam obraz, załamując ręce, poczęła błagać Matkę 
Bożą o cud wskrzeszenia — o! jakże wielka była wiara tej niewia- 
sty. Kiedy tak się rzewnie modli, płacząc, naraz światłość ogarnia 
obraz, i jednocześnie chłopek zmarły powstaje na nogi; i już teraz 
razem oboje klęczą z wzniesionemi rękoma w zachwyceniu wyra- 
¿aja Matce Bożej swoją wdzięczność. W ślad zatem, patrząc na 
obraz, przyszła tej niewieście myśl szczęśliwa, osłonić go dla za- 
bezpieczenia od słoty i kurzawy rumowisk; więc tą samą płachtą, 
którą okrywała męża — okryła obraz, i tem właśnie ochroniła go, 
gdyż z czasem przybywało tych gruzów, rumowisk i śmiecia coraz 
więcej, tak, ze z czasem zakryły były zupełnie obraz, i tylko 
w tem miejscu ponad obrazem wznosiła się jakby mogiła. 

VIII. „Opatrzność (mówi Miekiewicz — lekcya 5) podźwignęła 
jeszcze Polskę z pod nóg jej nieprzyjaciół. Naród bez wojska, bez 
naczelnictwa (król tułał się z senatorami na Szląsku) bez środków 
militarnych, bez skarbu, wyparł Szwedów, pobił Moskali, wytępił 


Siedmiogrodzian (Węgrów) i miał dosyć siły ścigać nieprzyjaciela 
aż w jego kraju“. Czarniecki ruszył do Danii, pędząe przed soba 
Szwedów, Lubomirski wpadł w ślad za Rakoczym do Węgier, król 
sam wkroczył w kraje moskiewskie. 

Przed paru laty zdawało się, Że już nastąpił ostateczny ko- 
niee Polski. Roku 1656 w listopadzie ułożony już był podział Pol- 
ski, a w r. 1657 w styczniu w Samos Ujwar układ ten czyli po- 
trójny alians rozbójniczy, jak się wyraża Szujski III, 398, został 
zaprzysiężony. Cały kraj ujarzmiony, zrabowany, miasta w gruzach, 
wsie popalone, pola nieuprawione, więc głód straszny, w ślad za 
głodem morowa zaraza, tysiece niepogrzebanych ciał zalega- 
ły drogi; dzikie zwierzęta, z lasów wyszłe, pożerały je; powsze- 
chny upadek ducha, zdawało się, że ziemia zapadnie się i pochłonie 
wszystkich i wszystko. 

Tymczasem od obrony Częstochowy — wszystko się zmieniło. 
Cudowna, niepojęta była obrona Jasnej Góry — cudowne też zaiste 
było w ślad za tem podźwignięcie Polski. 

Ojcowie Karmelici zaraz po wypędzeniu (24 sierpnia 1657 r.) 
Szwedów z Krakowa, mianowicie: Przeor Mikołaj Czeski, (+1700), 
Marcin Charzewski (711678) i Serapion Knyner (Т 1674) wszyscy 
trzej Doktorowie Teologii, z kolei byli Przeorami i Prowincyałami, 
rozpoczawszy od nabożeństwa na gruzach Karmelu, przy pomocy 
przybyłego ludu przystąpili do usunięcia rumowisk, — w trwodze, 
czy obraz cudowny, nad którym w kształcie jakby mogiły wzno- 
siły się gruzy, nie uległ zniszczeniu. Jedni opodal uklęknąwszy, mo- 
dlili się — więcej łzami i westchnieniem Zalosnem; inni z największą 
ostrożnością powoli usuwali gruzy. Po niejakim czasie pracy widzą, 
że zaledwo na łokciowym kawałku ocalonego muru, jakby na skal- 
nej i oberwanej opoce przyczepione było jakieś przykrycie płach- 
ciane. Na razie nie śmieli podnieść tej osłony, domyślając się, 
że pod tem przykryciem będzie właśnie obraz. Ale w jakim stanie? 
Miarkójmy, jakie musiało być tam obecnych wzruszenie, gdy po 
odsłonięciu tego przykrycia, ujrzeli obraz — cały, nietknięty, nie- 
uszkodzony — z wyjątkiem tylko dotąd istniejących dwóch znaków 
od owego uderzenia szpadą przez Szweda -- i poniżej wbity hak 
żelazny. Zdawało się, że przez ten obraz cudowny sama Matka 
Boża z macierzyńską czułością rzewnie patrzy, błogosławi i wlewa 
w serce każdego niebieskie uczucia — z podzięką za to przywiąza- 
nie 1 wydobycie Jej obrazu z tej mogiły. A Zbawiciel nasz, Naj- 
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słodszy Jezus za oddanie czci Matce Swojej — o jakże musiał wy- 
nadgrodzić tych Ojców Karmelitów, i tych co im pomagali w tej 
pracy świętej. 

Cudowne, prawdziwie cudowne obrazu świętego ocalenie! Gdy 
wszystkie mury kościoła do fundamendów były rozwalone, — jakimże 
sposobem innym, nie cudownym, mógł ocaleć ten właśnie jedyny 
kawał muru, na którym był obraz święty, i jak obraz ten mógł 
nie uledz zniszczeniu, uszkodzeniu, zagrzebany wśród gruzów przy 
takiej ruinie walących się murów wokoło zapadającego sklepie- 
nia, wystawiony na deszcze, śniegi... Rzecz zaprawdę dziwna: wła- 
śnie głównie z nienawiści ku miejscu świętemu — w obrazie uoso- 
bionemu, Szwedzi zburzyli wszystko wokoło; co jeszcze po spaleniu 
zostało murów, rozbijali je taranami, wysadzali prochem, na wzgardę 
i zniewagę wyrzucali tu śmiecie, zdechłe swoje konie; a pomimo 
to obraz — cel główny zapamiętałej ich złości — ocalał, na odłamku 
muru. Czyż w tem ocaleniu nie widoczna ręka Boża?! 

Po oczyszczeniu miejsca, ks. biskup Mikołaj Oborski, admini- 
strator dyecezyi, odprawił d. 8 września w święto Narodzenia Najśw. 
Maryi Panny przed cudownym obrazem pierwszą Mszę św. Niezwło- 
cznie w ślad za tem wystawiono tymczasowo, na prędce drewnianą 
przy obrazie kapliczkę. Ks. biskup krakowski, Piotr Grębieki, nie- 
dawno, bo 14 lipca umarł na Szląsku w Raciborzu, i testamentem 
wyznaczył fundusz na wystawienie kaplicy w Karmelu. Przyczyniły 
się do tego i składki, hojnie płynące —i roku 1679 ۸ 23 kwietnia 
odbudowaną kaplicę, kościół i klasztór tenże sam biskup Oborski 
z największa uroczystością poświęcił '). 

IX. Zajaśniał więc i zaświecił znowu po strasznych spustosze- 
niach cudowny obraz — chwałą Bożą na krakowskim Karmelu — 
gorliwością i świątobliwością bogobojnych Karmelitów, pobożnością 
do Matki Bożej wiernych i cudami, które świadczyły, że z miejsca 
tego, przez ten cudowny obraz nieustanne płyną błogosławieństwa. 

Z wypadków poszczególnych w następnych czasach — najzna- 
czniejszy, że kiedy król Sobieski wybierał się na wojnę pod Wie- 
deń, pomodliwszy się w innych kościołach, a także i w kaplicy św. 


1) A przedtem, r. 1673 d. 15 marca w Warszawie król Michał wydał: 
„privilegium ratione fortificationis Conventus Arenensis Ordinis Carmelitarum“. 
Lecz ten przywilej, jak i poprzednia konstytucya z r. 1659, żeby fortyfikacya 
Krakowa objeła i klasztor Karmelitów, spełzły na niczem. 
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Jana Kantego przy Uniwersytecie Jagiellońskim, ostatecznie przybył 
do kaplicy w Karmelu i tam słuchając Mszy św., uczynił był ślub, 
mówiąc: „Jeśli Opieką Twoją Matko Boska zostanę zwycięzcą nie- 
przyjaciół Boskiego Syna Twego, i zdrów z rycerstwem swem po- 
wrócę, wystawię w Warszawie kościół Tryumfującemu Chrystusowi, 
i oddam go Kapucynom“: a obok króla klęcząca królowa uczyniła 
także w tej myśli ślub, że wystawi kościół i klasztór dla Sakra- 
mentek w Warszawie. I ztąd już wprost (d. 15 sierpnia 1683 r.) 
udał się w drogę na tę chwalebną wyprawę, która i imię jego 
i Polaków na wszystkie wieki wsławiła. Powróciwszy szczęśliwie 
z wyprawy, i król i królowa spełnili śluby swoje, co mówiąc na- 
wiasem, jest rzeczą w Polsce niesłychanie rzadką. 

Сау szczególniejsze łaski i cuda niezliczone prawie wciąż sie 
działy na Karmelu przy obrazie Matki Bożej, a pobożność coraz 
bardziej wzrastała i ujawniała się powszechnem prawie bez wyjątku 
zapisywaniem się do szkaplerza świętego, powstało ogólne pragnienie, 
aby obraz ten cudowny został uczczony przez koronacyę. W tym 
celu bawiący w Rzymie, jako asystent prowincyi polskiej przy Je- 
nerale Karmelitów, O. Michał Pietrzycki, wniósł o to prośbę do 
Stolicy Apostolskiej. Wskutek czego wyznaczoną została komisya, 
a po złożeniu zaprzysiężonych świadectw przez ks. Adama Lezow- 
skiego, kanonika i rektora kościoła polskiego w Rzymie (św. Sta- 
nisława), a także przez ks. Macieja Pruskiego, kanonika katedral- 
nego krakowskiego i ks. Antoniego Zotedziwskiego, profesora Teo- 
logii w Uniwersytecie krakowskim i kanonika kollegiaty św. Flo- 
ryana, — kapituła watykańska r. 1764 d. 7 maja wydała dekret, 
upoważniający ks. Franciszka Potkańskiego, biskupa patereńskiego 
sufragana krakowskiego do ukoronowania na Karmelu 0 
obrazu. (Ponieważ z powodu najścia Moskali, protegujących Ponia- 
towskiego, biskup krakowski Sołtyk, łącząc się z tymi, co byli 
przeciwni Poniatowskiemu i Moskalom — nie mógł być w Krakowie. 

Czasy owe były najnieszczęśliwsze w Polsce i niepodobna 
było myśleć o koronacyi obrazu zwłaszcza, że z powodu spustosze- 
nia kraju przez Moskali nie można było zebrać, ileby potrzeba 
było na wydatki — pieniędzy. Zebrano zaledwie 5.000 złotych pol. 
(wedle notat Zegoty Paulego). I dopiero po 100 przeszło latach do- 
pełaił to wiekopomny ks. biskup krakowski, Albin Dunajewski, 
później kardynał, a przedtem administrator kościoła tego na Piasku, 
do którego r. 1801 (po zburzeniu za rządów austryackich parafial- 
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nego kościoła św. Szczepana) przeniesiono parafię, przez co wielki 
stał się nieporządek i zamieszanie w odprawianiu nabożeństw uro- 
czystych '). Dwóch bowiem niezależnych od siebie gospodarzy w je- 
dnym kościele, — i proboszcz świecki i Karmelici — oczywista ano- 
malia. Co więcej, odebrano Karmelitom kościół — prawem Kaduka — 
ten kościół, przy którym oni przez 400 lat zostawali, dla nich fun- 
dowany i który po ostatniem zburzeniu oni sami, zebrawszy składki, 
dźwignęli największem poświęceniem się swojem. Wielką zaiste wy- 
rządzono im krzywdę, która ich od r. 1801 - po dzień dzisiejszy 
1898 r. przez lat 97 — dręczy, tem bardziej, że to spowodowało 
upadek porządku w kościele, a wskutek tego osłabiło i przytłumiło 
dawną, tak wielką w tym kościele wiernych pobożność. Jakoż naj- 
Bwietsze to miejsce w Krakowie — stało się najbardziej opuszczone 
i zaniedbane tak dalece, że nawet tak wielka uroczystość, jak ko- 
ronacya, nieprzywróciła temu miejscu świętemu tego wielkiego zna- 
czenia, jakie się mu ze wszech miar należy, i jakiem przez tyle 
wieków się szczyciło *). 

X. Doprowadzenie do skutku koronacyi nastąpiło staraniem 
ówczesnego Przeora, O. Romualda Kaczkowskiego, a gdy uroczy- 
stość ta połączona została z obchodem 200-letniej rocznicy zwycie- 
stwa Sobieskiego pod Wiedniem, nadało to jej obok religijnego 
i narodowe, patryotyczne znaczenie — przypominając, że Matka Boża 
uroczystym obchodem przez Jana Kazimierza obraną została we 
Lwowie królową Polską, co się stało właśnie wtedy, gdy po wyżej 
opisanem zburzeniu przez Szwedów Karmelu krakowskiego, ۰ 


1) Żaden zakon w Krakowie nie był tak uciskiem dotknięty — jak Kar- 
melici: i trzewiczkowi i bosi. Karmelitom bosym zabrano dwa ich kościoły: 
sw. Michała (przerobiono na kryminał) i Wniebowzięcia Matki Bożej; Karme- 
litankom odebrano kościół ich św. Marcina, i oddano protestantom; Karmeli- 
tom trzewiczkowym odebrano kościół ich św. Tomasza, a do głównego ich 
kościoła wprowadzono parafie, zostawiając im jedynie kaplicę. 

2) Zburzenie kościoła św. Szczepana i wprowadzenie r. 1801 parafii do 
kościoła Karmelitów stało się wtedy, gdy po śmierci biskupa krakowskiego 
(zmarłego 1800 d. 31 marca), sede vacante (1801 — 1804) zarządzał dyecezyą 
ks. Olechowski Józef, sufragan. Ten spodziewając się, że rząd go zamianuje 
biskupem, starał się o jego względy, tolerujac nadużycia i bezprawia. Zawio- 
dła go jednak nadzieja, bo biskupem krakowskim r. 1804 został ks. Grawroń- 
ki, a gdy niedługo 1809 r. Olechowski umarł, kapituła nie wyszła na jego 
exportacye, jeno czekała u drzwi kościelnych. 
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jezdzcy zostali przy widocznej opiekuńczej pomocy Matki Bożej wy- 
pędzeni z Polski. 

Roku 1881 d. 15 pażdziernika O. Romuald Kaczkowski, przeor, 
z prowineyalem Karmelitów, O. Karolem Mylanyakiem, zaniesli do 
Ojca św. Leona XIII prośbę w tych słowach: 

„Ojcze Święty! W kościele OO. Karmelitów dawnej obser- 
serwancyi w Krakowie na przedmieściu Piasku, istnieje od bardzo 
dawnych czasów (od r. 1500) cudowny obraz Najśw. Maryi Panny, 
do którego lud wierny zawsze miał i ma wielkie nabożeństwo, i już 
1/64 r. pragnął uwieńczyć go złotą koroną, jak o tem świadczy 
załączony tu dekret Przewielebnej Kapituły Bazyliki św. Piotra na 
Watykanie. 

Nieprzyjazne okoliczności tej epoki, wewnętrzne zamieszki, 
rozbiór wreszcie całego kraju sprawiły to, że akt koronacyi dotąd 
nie został wykonany. Łaski jednak i cuda, które Bóg za wstawie- 
niem się Najśw. Maryi Panny na tem świętem miejscu ludowi wier- 
nemu świadczyć i czynić nie przestaje, zniewalają nas niżej podpi- 
sanych, że w pokorze serca do stóp Waszej Swietobliwosei przy- 
padłszy, prosimy i błagamy, ażeby wyżej wspomniany dekret Prze- 
wielebnej kapituły Bazyliki św. Piotra na Watykanie ze wszyst- 
kiemi swemi warunkami roku 1883 mógł być wykonany, i ażeby 
Wasza Świetobliwość szeroką władzą Swoją naznaczyć raczyła ko- 
ronatorem rzeczonego obrazu Przewielebnego biskupa krakowskiego, 
ks. Albina Dunajewskiego. Dano w Krakowie d. 15 pażdziernika 
1881 r. O. Karol Milanyak, prowincyał zakonu Karmelitów, O. Ko- 
muald Kaczkowski, Przeor w Krakowie na Piasku“. 

W odpowiedzi na tę prośbę otrzymał O. Kaczkowski za po- 
średnictwem N. O. Jenerała zakonu Karmelitów następujące pismo: 

„W Imię Pańskie. Niżej podpisany poswiadezam, że w aktach 
Przewielebnej kapituły watykańskiej na posiedzeniu z dnia 16 kwie- 
tnia 1882 r. czytać można co następuje: Przewielebna kapituła na 
wniosek Przewielebnego Folikalda, kanonika dziekana, przychylając 
się do prośby O. Romualda Kaczkowskiego, obecnego Przeora Kar- 
melitów trzewiczkowych na Piasku, potwierdza kapitulny dekret 
z d. 13 marca 1764 r. nigdy dotąd nie wykonany, a przyzwalający 
na ukoronowanie złotą koroną Obrazu Najśw. Maryi Panny, czczo- 
nego dawniej i dzisiaj w kościele WW. OO. Karmelitów dawnej 
obserwancyi w Krakowie na Piasku. Przewielebnemu zaś Jks. Al- 
binowi Dunajewskiemu, biskupowi krakowskiemu, powierza dopeł- 


nienie tego obrzędu w jej (kapituły watykańskiej) imieniu, i na- 
daje mu władzę wyznaczenia innego biskupa, w razie, gdyby sam 
2 jakkiejkolwiek przyczyny nie mógł tego dokonać. Rozkazuje wre- 
szcie Przewielebna kapituła, aby zachowane było wszystko, co 
w podobnych razach zachowywać się zwykło. Stwierdzając wia- 
rogodność, wydano z Auli kapitulnej d. 20 maja 1882 r. Fran- 
ciszek Delle Volpe, kanonik-sekretarz. 

Równocześnie w tejże samej myśli kanelerz kapituły waty- 
kańskiej w imieniu archiprezbitera Bazyliki watykańskiej, kardy- 
nała Howarda i kapituły całej wystosował pod d. 23 maja 1882 r. 
list do biskupa krakowskiego, ks. Albina Dunajewskiego. 

Korony zrobione zostały przez krakowskiego złotnika, Włady- 
sława Glixellego, wedle rysunku Matejki, wykonanego jeszcze 1880 
roku. Koszta wynosiły 3.000 złr. 

Koronacya wyznaczoną została na d. 8 września — święto Na- 
rodzenia Najśw. Maryi Panny, i poprzedzoną została odprawieniem 
w Karmelu publicznych ośmiodniowych rekolekcyj. Wzięli w niej 
udział: 1) ks. Albin Dunajewski, biskup krakowski, jako korona- 
tor, 2) ks. Morawski, arcybiskup lwowski, 3) ks. Sembratowicz, 
unicki arcybiskup lwowski, 4) ks. /sakowicz, ormiański arcybiskup, 
który podczas koronacyi miał kazanie (wydrukowane), 5) ks. Ło- 
bos, biskup tarnowski, 6) Stupnicki, unicki biskup przemyski. Z kra- 
jów polskich pod zaborem moskiewskim i pruskim nie było nikogo; 
natomiast będący na wygnaniu 2 pod Moskali: 7) ks. Krasiński, 
biskup wileński (miał Mszę św. przed cudownym obrazem w wigi- 
lię koronacyi). Kiedy wszedł do kaplicy, obecni w kaplicy, wzru- 
szeni jego widokiem, głośnem westchnieniem wyrazili cześć dla 
niego z powodu wieloletniej jego niewoli moskiewskiej i 8) ks. bi- 
skup Janiszewski, także przez Prusaków wygnany ze swej dyece- 
zyi poznańskiej, słynny i patryotyczny mówca na sejmach pruskich; 
9) O. Anioł Savini, Generał Zakonu, przybyły z Rzymu na uroczy- 
stość koronacyi. (1883 r.) 

Ludu przybyło przeszło 150 tysięcy. Do komunii św. przystą- 
piło przeszło 100 tysięcy. Msze św. odprawiały się przy wszystkich 
ołtarzach w Kościele, i nadto urządzone były ołtarze w kruzgan- 
kach klasztoru, i przy zewnętrznej ścianie kaplicy od ulicy. Podczas 
uroczystości korony nieśli Weigiel i Baranowski Teodor. 

Dostojnych gości ks. biskup Dunajewski przyjmował w swo- 
im pałacu, a OO. Karmelici na obiedzie w swoim klasztorze. 
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Pomimo tak wielkich tłumów przybyłych, wszystko, odbyło 
się w największym porządku, z wielką powagą i uroczystą okaza- 
łościa, a zarazem z niewymowną, powszechną niemal rzewnością 
przez smutne przypomnienie dawnej niezależnej Polski. Nie było 
teraz bowiem, jak przy dawnych koronacyach, tych poważnych 
polskich wojewodów, kasztelanów, hetmanów z wojskiem pancer- 
nem, kanclerzów wielkich i marszałków wielkich — i wogóle brako- 
wało teraz tych imion historycznych, związanych pamięcią prze- 
szłości z tą kaplicą świętą Karmelu. W tej bowiem kaplicy iluż 
ich dawniej cześć Matce Bożej oddawało. Wypraszali oni tu sobie 
łaski i cuda, i nawzajem składali tu swoje dziękczynienia. Jak na- 
przykład, ów sławny Stanisław Lubomirski, za przyczyną Matki 
Bożej cudownie uzdrowiony r. 1642, przez całą Mszę św. krzyżem 
tu leżał przed cudownym obrazem. Tu i ów znakomity biskup kra- 
kowski Sołtyk szukał utulenia w goryczy i żałości swojej, i na 
zawdzieczenie otrzymanych tu łask wyznaczył znaczny fundusz, który 
posłużył do odnowienia r. 1786 tej kaplicy; na pamiątkę czego 
umieszczone zostały herby jego przy ołtarzu. Tu i Zamojski, kan- 
clerz i hetman wielki, otrzymawszy w tej okolicy świetne zwycie- 
stwo nad Maksymilianem, gdzie, jak wspomnieliśmy, poległo 1564 
nieprzyjaciela, składał dziękczynienia i przyznawał cudownej ро- 
mocy Matki Bożej, że z tak małymi siłami przeciw przeważnym 
siłom przeciwników został zwycięzcą, i tem zwycięstwem obronił 
Kraków, ba! i Polskę całą! Cóżby się z Polską stało, gdyby here- 
tyckie stronnictwo Zborowskiego i Górki, pałające nienawiścią do 
wiary katolickiej, zdobyło wówczas Kraków? Tu dawniej najwię- 
ksze znakomitości w Polsce przed cudownym obrazem zwykle za- 
wierali śluby swoje, w nadziei, że otrzymane tu błogosławieństwo 
Matki Bożej zapewni im w przyszłości pomyślność. Tak, osta- 
tniemi czasy i książę Adam Sapieha z księżniczką Jadwigą San- 
guszkówną ślub tu brali. Rogalski wspomina, że i pani Zofia Po- 
tocka i pani Augustowa przynosili tu przed ołtarz Matki Boskiej 
swe hojne dary. 

XI. Skarbiec dawniejszy posiadał wielkie kosztowności — dziś 
1 pamiątek z tego nie pozostało. Co się uzbierało po szwedzkich 
rabunkach, to Moskale roku 1768 zrabowali. Co do koron: pierw- 
sze korony do tego obrazu ofiarowane były, jak wspomnieliśmy, 
przez królową Bonę. Następnie, 1786 roku Jędrzej Zawadzki (herbu 
Rogala), podstoli czernichowski, ofiarował był koronę srebrną, po- 


a‏ در حتف 


złacaną, ważącą 10 funtów, którą zrobił złotnik krakowski, Marcin 
Lekszycki. Korony te przechowywały się w skarbcu, i tylko w dnie 
uroczyste wkładano je na obraz. 

Roku 1841 pani Aleksandra Fingerowa ze składek sprawiła 
korony srebrne pozłacane, a także kazała była zrobić nową su- 
kienkę srebrną. Dawna sukienka, także srebrna, zrobioną była 
staraniem przeora Karmelitów, O. Marcina Charzewicza w roku 
1673 !). 

Co do ozdób: 1840 r. Jan Kanty Bartel, sekretarz rzeczypo- 
spolitej krakowskiej, ofiarował złoty łańcuszek ze złotym krzy- 
zykiem. 

R 1855. Agnieszka Miecikowa z Czarnej wsi — darowala ko- 
sztowne korale. 

R. 1858. Jerzy i Julia Bagińscy, z przedmieścia Piasek, ofia- 
rowali sześć większych i sześć mniejszych metalowych mosiężnych 
lichtarzów. 

R. 1861. Nieznana osoba srebrny krzyż długości '/, łokcia, 
a 1862 r. Marya Lewińska ofiarowała krzyż srebrny składany. 

R. 1863. Feliksa Skotnicka ofiarowała złoty łańcuszek. 

Balustrade marmurową z mosiężnemi po obu stronach drzwi- 
czkami, zataiwszy swe imię, r. 1692 sprawił jakiś dobroczyńca. 

Posadzkę marmurową w kościele i kaplicy sprawił wielki 
Karmelu dobrodziej, ks. Antoni Krzanowski, rektor Uniwersytetu 
krakowskiego, r. 1795 zmarły. 

Organy w kaplicy stanęły z ofiarowanych 185% r. 2.000 złr. 
przez Balbinę Żuchowską. 

Dla uzupełnienia powyższego opisu wypadałoby dodać opis 
cudów, jakie się tu stały przez przyczynę Matki Bożej, ale ich tak 
wielka liczba, że sam ich opis stanowiłby grubą książkę. Opisane 
są w dziele „Ogród Fijałkowy* dokładnie, z należytem ocenieniem 
i wyższem poczuciem religijnem. Zaczynają się tam od roku 1520. 
Ks. Kaczkowski w dziełku swojem: Historya o kościele OO. Karme- 
hitów — w skróceniu przytoczył niektóre, ale tylko jako spis tako- 
wych, a nie opis właściwy. 

Opisu obrazu nie podajemy. Każdy może z dołączonej ryciny 
powziąść o nim wyobrażenie. Rycina ta jest reprodukcyą wielkiej 


1) Staraniem tegoż O. Marcina Charzewicza nastąpiła fundacya 00. Каг- 
melitów w Warszawie (ob. Julian Bartoszewicz „Kościoły warszawskie“). 
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ryciny — fol. max. (ob. niżej). Nie ma tylko tych blizn, czyli skaz, 
jakie są na obrazie z powodu, jak wspomnieliśmy wyżej — uderze- 
nia szpadą przez bezboznego bluznierce Szweda. 

XII. O żadnym obrazie w Krakowie nie ogłoszono tyle książek 
i nie wydano tyle rycin — ile o tym obrazie. Przytaczamy zna- 
czniejsze: 

1) 1610 r. Duracz Jacek (Dr. Teologii, Komisarz generalski 
i wizytator klasztorów karmelickich w całej Polsce, zm. w Krakowie 
1650 r. 15 sierpnia). „Historia o Dziwnie Cudownym obrazie Bło- 
gosławioney Panny Maryey, który jest v Oyców Karmelitów ...* 
in 4-to. Kraków.— Książka bardzo rzadka, jest tylko w Dzikowie 
i u Ossol.). 

2) 1647 r. Woysznarowicz Kaz. (sekretarz królewski): „Kaza- 
nie albo Peregrynacya* — w Krakowie. 

3) 1649 r. Starowolski Sz. „Wieniec niewiedniejący Przeczy- 
stej Panny Maryi* (w dziele kazań, str. 290). 

4) 1657 r. Mroskowski Maryan (karmelita). „Księga wierszem, 
lamentem i biedą... na zrujnowanym Piasku* — in 4-to. Kraków 
(z obrazkiem Matki Bożej). 

5) 1661 r. Wolscius (Wolski Franciszek, zm. 1685 r. — obacz 
o nim „Matka Świętych Polska“ Jaroszewicza pod 28 lipca): „Pia- 
sek święty...* —in 4-to. Kraków. 

6) 1664 r. Tenże: „Prorok święty*, kazanie o obrazie cudow- 
nym — in 4-to. Kraków. 

7) 1667 r. Promnicki Tom.: „Inaccesa Sanct. Virginis“ — in 
fol. (z drzeworytem obrazu). 

8) 1669 r. Grodziński Mikołaj, sekretarz królew.: „Diva Virgo 
Cracov. in Arenis... toto Regno Poloniarum miraculis celeberrima* — 
in fol. Cracoviae (z ryciną cud. obrazu). Jest to opis historyczny cud. 
obrazu. 

9) 1673 r. Tenże: „Ogrod Fiiołkowy karmelitański* — in fol. 
Kraków. (Jest to przekład powyższego dzieła i uzupełniony przez 
Wojciechowskiego Władysława, karmelitę, zm. 1698. 

10) 1674 r. Tegoż dzieła druga edycya. 

11) 1673 r. Bieżanowski Stan. Józef: „Deliciae Veris... Car- 
meli* — in fol. Cracoviae. 

12) 1679 r. Czeski Mikołaj (Prowincyał Karmel., Dr. Teologii, 
zmar. 1700): „Violetum Arenense... Novo Carm. decor.“ — in fol. 
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Z powodu poświęcenia odbudow. kościoła, kaplicy i klasztoru przez 
biskupa Oborskiego. 

13—15) Dziewulskiego Mar., Franciszkanina, „Kazania o cud. 
obrazie M. B.*: 1) 1717 r. — Urodzaj na Piasku, 2) 1724 r. — Su- 
kienka, której krój..., 3) 1750 r. — Cytra (z ryciną obrazu), 

16) 1739 r. Samnocki Eljasz: „Divo Virgo Carmelitana* — іп 
fol. Cracoviae (7 ryciną obrazu i kościoła). 

17, 18) Szmid Klemens, „Kazania o cud. obrazie M. B.*: 1) 
1751 r. — Rzeka Roskoszna (z ryciną obrazu), 2) 1758 Ogród Ros- 
koszy (z ryciną obrazu). 

19) Strzałkowski Konst. „Accesus ad paradisum* — in 8-vo, 
Crac. (z ryciną obrazu Komae Alex. Giardoni). 

20) 1764 r. „Tryumf Krakowa przy cudownym M. B. obra- 
zie* (Pieśń). 

21) 1863 r. Rogalski Jan (sędzia trybun. krak): „Kościół na 
Piasku (dokładny opis obrazu cud.) —in 8-vo, Kraków. 

22—24) Kaczkowski Romuald, Karmelita: 1) 1873 r. „Histo- 
rya o kościele Karmelitów, 2) 1883 r. — drugie wydanie, 3) 1883 r. 
FPamiątka koronacyi’. 

25) 1883 r. Załęski Stan., Soc. J.: „Koronacya cudownego 
obrazu* (z ryciną obrazu i koronami, jakie są obecnie). 

O obrazie tym cudownym nadto pisali: Gumppenberg — „Atlas 
Marianus, 2) Naramowski — „Facies“ str. 156, 3) Piskorski: „Sa- 
erat. Reginae Poloniae Majestas*. 1698 r. 4) Pruszcz: a) „Morze*, 
b) „Klejnoty*, 5) Baracz: „Cudowne obrazy*, nr. 165, 6) Drews. 
Joan., Soc. J.-- 1684, Vilnae, in 12-0: „Metodus Peregrinationis* — 
z prześliczną ryciną '). 7) Kochowski Wespazyan — „Dziardyn Еца!- 
kowy, t. j. ulubione miejsce Matki Bożej na Piasku w Krakowie“ 
(ob. Liryki II, 26)*). 8) Scherer H. Atlas Marianus. r. 1702. 


1) W tem dziele wizerunek cudownego obrazu zasługuje jeszcze i na 
tę uwage, ze w nim tylko Matka Boża ma koronę i zupełnie inna, jak na 
wszystkich innych rycinach. Otóż, z takąż samą korona jest w kościele mały 
obrazek na ołtarzu Niepok. Pocz. N. M. P. — w dole. 

2) Sa jeszcze dwa dawne rekopisma o Karmelu krakowskim: 1) z roku 
1676 „Index Fundationum Monasteriorum Provinciae Carmel“ — w bibliotece 
klasztornej i 2) z roku 1616 ,Apographum Omnium Privilegiorum Conv. Crac. 
in Arenis Ord. B. M. V. de monte Carmeli sub visitatione A. R. P. Hyacinthi 
Duracz, Commiss. Gnalis et Visitatoris per totam Poloniam...* w archiwum 
miejskiem. 
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XIII. Rycin i sztychów o tym obrazie wyszło bardzo wiele. 
Zasługujące na szczególną uwagę — w Ikonografii — dawniejsze: 

1) Najdawniejszy, jeśli nie z końca XVI, to niezawodnie z po- 
czątku XVII w. — 12'/, >x8 cm., z napisem u góry: Sum Mater et 
Decor Carmeli, a w dole: Imago miraculosa B-smae V. Mariae Cra- 
coviae in Arenis Ord. Carmelitarum. 

2) Także bardzo dawny, niezawodnie również z początku XVII 
wieku — 13'/, >< (!/, cm., z napisem u góry: In Polonia, a w dole: 
Imago b. V. Miraculosa Cracoviae. 

3) 2 1657 r.: przy dziele: Mroskowski M. „Xiega wierszem, 
lamentem i biedą“. 

4) Z 1666 r.: 11'/, >< 8!/, cm., przy dziele: Promnicki Tom. 
„1пассеза“. 

5) Z 1669 r.: 28><17'/, Jo. Alexandri Gorczyn. Pol. sculp., 
(z klęczącym u dołu królem Michałem), przy dziele: Grodziński 
„Diva Virgo". 

6) z 1674 r. 24><13'/,, przy dziele: Makoniecki Fr. L. „Ех- 
celsus virtutis*. 

7) Z 1684 r.: 9><6, przy dziele: Gumppenberg „Atlas Ma- 
rianus“, in 12-0 (prześliczna rycina). 

8) Z 1702 r.: w dziele: Scherer’a Henryka „Atlas Marianus 
Monachii* (wzmianka.) 

9) Z 1739 r.: w dziele: „Corona Gratitunis* p. £. Samockt, 
ryt. An. Branatowsky, (w dole widok kościoła). 

10) Z 1743 r.: 29'/, >< 23'/,, przy dziele: „Census Laureati“ 
a M. C. Luzarkiewicz. 

21) Z 1764 r.: 79 >< 59 em. fol. max.: Johan Ulrich Biberger 
sculp. Vien. Austri (prześliczna rycina — z tej dołączamy repro- 
dukcyę). 

12) 7 1764 r.: in 7-vo, curavit sculp. Romae Fr. Constantinus 
Strzałkowski, A(lexius) G(iardoni) sc. 

18) Z 1765 r.: 37'/, >< 27: Alexius Giardoni del. et ۰ 
Romae 1765. 

14) Z 1765 r.: Cartoni se. 1765. 

15) Z ? roku: 801/, >< 23, sculp. Bazilius C. (z widokiem ko- 
ścioła — w dole klecza król Jagiełło i królowa Jadwiga. 

Przytaczamy dawniejsze i główniejsze. Oprócz tych wiele jest 
dawnych, rytych przez: 1) Henryka Czecha, 2) Jędrzejowskiego 
z Zamościa, 3) Inocenti Alexandri. Co zaś do współczesnych, tych 
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jeszcze więcej i niektóre z nich, jako staloryty, oleodruki itp., prze- 
śliczne. Słowem — 7 wyjątkiem jedynie częstochowskiego obrazu — 
o żadnym w Polsce cudownym obrazie innym nie wydano tyle 
książek i tyle rycin, ile o obrazie Matki Bożej w Karmelu kra- 
kowskim. 

XIV. Zakres tego pisma nie dozwala nam opisać szczegółowo 
kościoła, kaplicy i klasztoru OO. Karmelitów, wspomniemy tylko: 
1) o dwóch obrazach w Wielkim Ołtarzu, rzeżbionych w drzewie 
przez niewiadomego ale znakomitego artystę — większy Nawiedzenie 
Najśw. M. Panny, a w górze mniejszy: Oddanie szkaplerza przez 
Matkę Bożą bł. Szymonowi Stokowi; 2) w ołtarzu bocznym św. 
Urszuli w dole jest obraz Najśw. M. P. Dobrej Rady — w spuści- 
źnie po Trynitarzach; 3) w drugim bocznym ołtarzu w dole obra- 
zek bardzo dawny — kopia cudownego obrazu — o którym wyżej 
wspomnieliśmy, podobny do tego, jaki jest w dziele Drewsa z roku 
1684; 4) w ołtarzu dawniej św. Maryi Magdaleny de Pacis, Kar- 
melitanki Bosej, przytykający z przeciwnej strony do ściany, па 
której jest eudowny obraz. (Ołtarz ten rozebrany niedawno przez 
naganną nierozwagę). Na dole, jak podaje Rogalski (str. 131), był 
jeden z najdawniejszych tej świątyni obrazów. Miał on być jeszcze 
dawniejszy od cudownego obrazu i był pierwotnie umieszczony 
w ołtarzu poświęconym pierwiej, nim cudowny obraz na murze się 
objawił. (Co się z nim stało?). Sukienka na tym obrazie pochodziła 
z obrazu cudownego przed sprawieniem dzisiejszej; 5) Obok prezbi- 
teryum po lewej stronie wielkiego ołtarza jest kaplica bractwa św. 
szkaplerza. Znajduje się w niej obraz Matki Bożej, zasługujący na 
uwagę: twarze w nim tylko same na płótnie malowane i pochodzą 
z dawniejszego obrazu (Rogalski, str. 135). Sukienka tkana robotą 
ręczną, w klasztorze SS. Karmelitanek bosych w Krakowie na We- 
sołej wykonana, a wolne tło czyli pole obrazu zwierciadlane, kratkę 
naśladujące. Bractwo św. szkaplerza w tutejszym Karmelu krakow- 
skim zaprowadzone r. 1599, i posiada trzy rekopisma: a) Cathalo- 
gus receptorum... ab a. D. 1600. Od tego roku wpisane tu imiona 
przystępujących do bractwa, b) Księga zapisów, zaczynająca się od 
r. 1618, c) Chorągiew... albo Konfraternia Centuryańska. (Bractwo 
składało się pierwotnie ze 100 braci i 100 sióstr, w r. 1764 roz- 
szerzone do nieograniczonej liczby — mieści w sobie spis osób, nale- 
żących do tego bractwa od r. 1762); 6) Jest nadto w tym kościele 
starożytna metalowa chrzcielnica z roku 1425. W dwóch wierszach 


wee тш 


wokoło jest napis: Anno Domini Millesimo СССС vicesimo quinto 
hoc opus baptismi constructum est per honorabilem virum dominum 
Stanislaum Roi, plebanum eccelesie sancti Stephani. Orate Deum pro 
eo. Pod tem, ро całej chrzcielnicy są wypukłą robotą herb: Topor, 
orzeł polski, pogoń litewska, tudzież obrazki Świętych. 

Wskutek zniszezeń i rabunków tego kościoła znikły dawne tu 
nadgrobki, a między nimi i nadgrobek prześladowanego znakomi- 
tego poety z XVI w. Stanisława Grochowskiego, zmarłego 1612 r. 
i w grobach tego kościoła pochowanego. 

Nie podajemy medali i medalików, bitych na cześć tego cu- 
downego obrazu, ponieważ takowe (21 odmian) dokładnie wszystkie 
opisał w swoim katalogu Rewoliński. 


Dla uzupełnienia wymienionych wyżej Cudownych Obrazów 
Matki Bożej w Krakowie, dodajemy jeszcze: 

XXVII. W kościele Karmetitów Bosych (dziś Sióstr Miłosier- 
dzia przy szpitalu św. Łazarza) w Oratorium Nowiciuszów był Cu- 
downy obraz Matki Bożej, o którym w dziele: Konterfekt życia 
z ozdoby Karmelu r. 1747 w str. 293, a także Barącz: Cudowne 
obrazy Nr. 166. 

XXVIII. Toż dzieło (Konterfekt) na str. 350, podaje że Anna 
(Konstancia) Rupniewska karmelitanka bosa, dla której siostrzeniec 
jej Jan Szembek kanclerz W. Kor. fundował klasztor na Wesołej 
miała Cudowny obraz Matki Bożej, co podaje także i Barącz. Nr. 167. 


Dodajemy także, że karmelitanki bose na Wesołej posiadają 
obraz Matki Bożej z roku 1499, na drzewie, na podkładzie kredo- 
wym malowany, na odwrotnej stronie którego na przylepionej kartce 
napisano: „Król Jan Kazimierz, opuściwszy z pobożnej chęci Kró- 
lestwo Polskie darował ten obraz Przeczystej Panny ۲ 
klasztorowi karmelitanek bosych w Warszawie roku Pańskiego 1669 
miesiąca czerwca. Módlmy się za niego“. Matka Boża w prawym 
ręku trzyma trzyma kwiatek-gwożdzik, a Pan Jezus w lewym ręku 
trzyma różaniec czerwony i ma przepaskę czerwoną. W ramach 
obrazu znaczne relikwie św. 
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Dzieła wydane o tym cudownym obrazie ............ 
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O innych obrazach Matki Bożej w kościele ОО. Karmelitów 
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